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Wspaniały czyn włoskiej marynarki

w o j e n n e j
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Z  Kwatery G łów n e j Fiihrera, dn. 
^  września.

Nacze lne D ow ód ztw o  N iem iec­

kich Sił Zbrojnych p od a je :

lak  podan o ju i w  komunikacie 

nadzwyczajnym , niszczen ie resztek 
okrążonych na wschód o d  K ijowa 
wojsk nieprzyjacielskich, postępu je 
b e zw zg lęd n ie  A l e j .  Liczba w z ię ­
tych dotychczas jeńców  p od w yż­
szyła s ię  d o  422,000 ludzi, I z  każ­
dym  dniem je s z c z e  w zrasta .

Lotnictwo n iem ieckie zn iszczyło 
Iłnie k o le jow e  I w ytw órn ie uzbro- 
lenla w  re jon ie  Charkowa, Tuły I 

Moskwy.
Na obszarze morskim k o ło  Ah- 

Błlł sam oloty bo jow e ostatniej no­
cy zapa liły  jeden wielki siatek han 
d łow y.

NI lo tów  nieprzyjaciela na tere- 
*»y Rzeszy ani w  dzień , an! w  nocy 
nie b y fo .

BERLIN, 25 września. (PD). W  
®wyc;ęskieh walkach niemieckie 

‘Wojska 28 września otoczyły ponow 
ńfce na odcinku pohwłnuowym fron­

tu wschodniego siły sowieckie. W  
•ile dwóch dyw izy j boJszew;cy we 
Wczesnych godzinach porannych 24

iniecktej dyw izji zdobyły w  tych i zaatakowała z pozycji w  Guiląuabert | Rzucając pewną ilość boinib kruszą-
wiatkach ponad 1000 sowieckich aut 

i  150 armat. i
Komunikat włoski

RZYM, 25 września. (PD). Naczel­
ne dowództwo sil wojskowych do­
nosi: W  Afryce północnej ożywiona 
działalność lotnictwa nad Marmari- 
t a  1 m  pograniczu egipskim. N ie­

m ieckie siły lotnicze straciły 8 sa­
m olotów brytyjskich.

W  Afryce wschodniej kolumna

umocnione stanowiska nieprzyjacie­
la, zdobywając je  po ostrej walce. 
N ieprzyjaciel doznał wielkich strat 

w  ludziach, uzbrojeniu i materiale 
wojennym. Na innych odcinkach 

terenu bojowego Gomdaru dizlałal- 
ność artylerii, skierowana przeciw­
ko przesuwanym jednostkom nie­
przyjacielskim, miała prlzehieg po­
myślny.

Nocy ubiegłej samoloty angielskie
w ojsk narodowych i kolonialnych j urządziły nalot na miasto Palermo,

cych i  zapalających, które przyczy­

niły straty w domach mieszkalnych, 
O ofiarach w  ludziach dotychczas 
hrak wiadomości. Nasza artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliła samolot 
nieprzyjacielski, który zapalił się. 

Jednostki naszej broni powietrz­
nej bombardowały w  ciągu dwóch 
ubiegłych nocy lotniska na Malcie 
■oraz silnie uszkodziły mniejszy 

okręt handlowy na wschodnim od­
cinku Morza Śródziemnego.

BERLIN, 25 września (PD ). Pra­
sa berlińska określa atak ' włoskich 
łodzi szturmowych na port wojenny 
Gibraltar jako jeden e  najpiękniej­
szych sukcesów i najodważniejszych 
wyczynów włoskiej marynarki wo­
jennej od początku wojny. Poza ma 
lerialnym efektem podkreślają gaze 
ty przede wszystkim ciężki cios mo 
ralny, jakim jesj dla Anglii ten na­
der śmiały atak, albowiem po raz 
pierwszy w czasie trwania wojny 
na twierdzę Gibraltar, uchodzącą za 
niemożliwą do zaatakowania, ude­
rzono nie z powietrza, lecz od sfro 
ny morza.

Powszechnie gazety podkreślają 
żc odwaga włoskich lodzi gzturmo.

Dezerterzj sowtey 
w  T u r c j i

ANKARiA, 25 września. (PD ). Do 
noszą z tureckiej granicy na Kauka 
zie, źe w  ostatnim czasie przeszła du 
ia  liczba oficerów i żołnierzy armii 
świeckiej na teren turecki. Zbiedzy 
zostali rozbrojeń?, 1 internowani w 
obozach.

Chodzi tu głównie o żołnierzy, po 
chodzących z narodów burkmeń- 
sfkich Związku Sowieckiego.

Anglicy zstąpili 
statek francuski
VICHY, 25.9. (PD). W  dniu 20 

września został zatopiony prze2 
brytyjskie samoloty w  zatoce Ga- 
bes na wysokości wysp Konkonnan 
statek francuski „MouseJet", który 

płynął ze Sfahu do Marsylii, „Mon 
so lo i" był nieuzbrojonym statkiem 
handlowym, miał wyraźne oznaki 
francuskiego pochodzenia i w iózł na 
pokładzie ładunek fosfafu.

Nieudany nalot
na Bsngazi

BERLIN, 25.9, (PD ). W  nocy na 21 

września nadleciało kilka brytyj- 
sikich bombowców na północno-afry 
kański port Bengazi. Mocny pas za­
porowy niemieckich t italskich ba- 
teryj przeciwlotniczych zniweczył 
próby przedostania się nad po-rt i. 

miasto, Przy próbie przedarcia się 
przez zaporę zestrzelono dwa bry­
tyjskie bombowce. Inne zawróciły 
w drogę powrotną przez morze.

S Z C ZE G Ó ŁY  A K C J I
oddziałOw niemieckich na wschód od Kijowa

BERLIN, 25 września (PB ). 14
września, jak z kół wojskowych do 
noszą DNB, został ostatecznie zam 
knięty pierścień wokół otoczonych 
w luku Dniepr —  Desna wojsk so­
wieckich. Tego dnia o godzinie 18,20 
dowódca nadchodzących z północy 
niemieckich oddziałów przednich za 

^rześniia próbowały wyrwać się z j raełdował sw ojej dyw izji zetknięcie 
okrążającego Pierścienia. Wszystkie ! się ,  oddziałem przednim czołgów 
Jednak próby wyrwam a się zostały | gn ipy południowej. Rankiem 14 
•dpai-te przez oddział przedni nie- • września trzeba było zamknąć jesz 
R eckiej dyw izji piechoty wśród i cze przerwę 50 kilometrów, gdy > 
^ ^ d zo  ciężkich strat dla przeciw- j grupy północnej silny oddział wy- 

« a .  Nadto wojska niemlieckie wzię j wiadowczy został wysłany do połą 
* ^ i e l u  jeńców. Na odcinku jednej ; Czenia Się z  grupą południową.
^ ^  eckiej dyw izji 24 września J j u i w  picrwsze j wsj natknęły się

**cz
:czo » s  w  starciu wręcz do- '■ 

*  w  przestrzeni okrążonej 
^ o h ó d  »>d Klijowa pewną bojo- 

— sowiecką. W ojska nie-

* J u t r z e js z y  n u m e r  „ G o ń c a "  

a z e  * 1 *  w  z w ię k s z o n y m  
f o r m a c i e .

niemieckie czołgi na siły sowieckie. 
Zaskoczenie bolszewików było og­
romnie wielkie. W  dzikim  popłochu 
opuszczali bolszewicy swoje maszy 
ny i  znikali w  okolicznych polach. 
Kawalerzyści oderwali się od skraju 
drogi, po k tóre j odbywa! się marsz 
naprzód i  szukali schronienia za ko

picami siana. Ciągle atakując i  wal , łany zboża. Byli to już Niemcy, czy j szukając schronienia. Konie ich po- 
cząc niemieckie czołgi przedzierały i 
się przez bezdroża, bagna, wąwozy 
I lasy daiej na południe.

Im  daiej one szły ku południowi, 
fym więcej spotykało ich kolumn 
bolszewickich, które próbowały 
Wymknąć się x zamykanego obsza­
ru, Bolszewicy pędzili w sw ojej ucie 
czce wprost na ogień dział niemiec­
kich czołgów. Coraz w ięcej nagroma 
dzonych spalonych sowieckich ma­
szyn zagradzało wąską drogę niemie 
ckiego oddziału wywiadowczego. Au 
ta ciężarowe z  amunleją 1 żywnością, 
ze sprzętem pionierskim, bronią i  

materiałem budowlanym, działami i 
przodkami od armat. Także niemiec 
kie czołgi zanotowały ubytek, ale 
niepowstrzymanie parły naprzód.

O godzinie 18,20 spotkały one 
pierwsze ■ południa nadchodzące 
niemieckie czołgi w  chwili, gdy się 

właśnie ostrożnie przedzierały przez

leż były to bolszewickie czołgi, które 
szły Im naprzeciw? W ielką była ra 
dość, gdy z obu siron rozpoznano 
swastykę.

Kilka minut później poszły histo 
ryczne meldunki do dyw izji: „Po łą ­
czenie dokonane".

BERLIN, 25.9. (PD). O walkach 
w rejonie na wschód od K ijow a o- 
Łrzymuje DNB ze źródeł wojsko­
wych następujące inform acje: na 
gładkiej, przeciętej jamami torfo­
wymi płaszczyźnie, ściągnęły Sowie-

zryw aiy się i goniły po płaszczyź­
nie. W  tym cala sowiecka kolumn* 
amunicji wylatuje w  powietrze- 
Szczątki i  ludzie, kłody i koła wszy- 
* fk o  wysoko lata w powietrzu.

W  śmiertelnej panEce gonią jesz­
cze nie rozbite wozy jedne na dru­
gie. Siedzący wewnątrz wypadają 
z nich w  czasie, gdy się wozy zde­
rza ją  i zapadają na p !asfcu. Z tara kto 

rów  spadają frafiena bolszewicy bez 
życia na ziemię. W ozy  ich jadą same 

! dalej, miażdżąc trupy końskie, wła-
ty swoje kolumny, dz.ata i samocho I żąc na wszystko zmarłe i żyjące, co 
dy. Tymczasem w  nocy na 23 wrześ 
nia wojska niemieckie nieznacznie

zamknęły pierścień otaczający ten 
kocioł. Niem ieckie oddziały ezturmo. 

we zamknęły ostatnią lukę w  pierś­
cieniu i  wojsika niemieckie uderzyły 
zupełnie niespodziewanie na nieprzy 
jacieła. Zaspani bolszewicy zeskaku 
ją z wozów, rzucają się wszędzie

im sianie na drodze. Inne uciekają­
ce wozy pozostają, wisząc nad ja ­
mami w  ziemi, zjeżdżają wszystkie 
w  beztalny głąb, gdzie zostają znisz­
czone ceinymli pociskami. Po godzi­
nie zjaw iają się pierwsze białe chn- 
sfy. Pozostali jeszcze przy życiu o- 
krążani bolszewicy zaniechali dal­
szej wałki,

wych w wojnie na Morzu Śródziem 
nym nie po raz pierwszy zosLsia 
stwierdzona i  wskazują na pierw .

. szy afak łych małych jednostek na 
: angielskie okręty wojenne w  zatoce 
| Suda oraz na drugie ich uderzenie 
! aa port Malta, chroniony wszel. 
I kimi środkami nowoczesnej szu ki 
obronnej.

„Deutsche Allgemeine Zeiłung" pi 
sze: „Zwycięski atak wewnątrz sil­
nie umocnionego porta wojennego 
Gibraltaru jest szczególnie bohater 
skim czynem i  ciężkim ciosem d l*  
bezpieczeństwa twierdzy oraz d l* 
stojących w niej na kotwicy pod je j 
ochroną brytyjskich okrętów. B ele . 
ko od swoich baz ojczystych łodzie 
szturmowe wstąpiły do waiki z  ca j 
lepszym rezultatem. Naród niemiec 
k i podziwia Ich bohaterstwo i jest 
wraz z narodem włoskim dumny ■ 
powodn znakomitego eapaiu do wal 
kl fych najmniejszych {"dnestek 
sprzymierzonej włoskiej-finty w y a  
nej".

„Berllner Boerseuzeatnng" porów, 
nywa łen atak -husarii na Gibraltar 
z wyczynem niezapomnianego nie­
mieckiego bohatera z oddziału łodzi 
podwodnych Priena pod Scapa Flow 
l powiada: „Czyn wojenny włos­
kich ołdzi sztnrmowpch znajdzie 
*cn sam radosny oddźwęk tak we wło 
skim, jak 1 w  niemieckim narodzę, 
który swojemu sprzymierzeńcowi 
uajserdeznlej gratuluje iak dz'ełnych 

: i  iak znakomicie wyszkolonych w o 
jowników, jak ta załoga łodzi ezfur 
m owych".

„Voe!kischer Beobaehtcr" oś wind 
cza, że śmiałe ataki włoskich łodzi 
szturmowych na zatokę Suda i na 
port w  Malcie zostały teraz ukorono 
wane czynem wojennym, kfóry wzno 
si się ponad wszelkie pochwały. 
„Uderzenie włoskeih łodzi szturmo­
wych o i na daleki Gibraltar, tak pi 
eze gazeta, stanowi wspaniały czyn 
!|alsbiej marynarki wojennej. W  ten 
sposób dają W łochy najlepszą odpo 
wiedź na haniebną kampanię
Kłamstw, którą znowu obecnie zaj 
muje się anglosaska propaganda, 
aby odwieść uwagę społeczeństwa od 
sukcesów mocarstw Osi".

A t a k  l o t n i c z y  

m  p r s e s t s y k  K r y m s l i

BERLIN, 25 września (PD). Jak z 
m iarodajnych źródeł donoszą D N B , 

24 wirze śnią sżlne oddziały niemiec­
kiego lotnictwa bojowego i nurkują 
cego ponownie zaatakowały następu 
Jącymi. po sobie falam i z dobrym 
skutkiem stanowiska artylerii i 
umocn - cnia polo we n a przesmyku 
Krymskim.

Zaobserwowano silne wybu-chy I 
pożary. W ielka część dział i bardzo 
w iele innego materiału wojennego 
została zniszczona,

WitSkia rozczarf-
wgn-e w Indiach
SZANGHĄJ, 25 września (PD). 

Według wiadomości z Kalkuty prze. 
dłużenie okresu urzędowania indyj­
skiego wicekróla Linlithgowu w y. 
wiołało w sferach indyjskich nacjo­
nalistów głębokie rozczarowanie. 
Sfery te podkreślają, że Linlithgbw 
frrgidy nie miał zrozumienia, a tym 
mniej sympatii, dla wolnościowego 
ruchu indyjskiego: zawsze odrzucał 
wszelkie żądania indyjskiego kon­
gresu narodiowego, dotyczące odpo­
wiedniego udziału w (zawiadywaniu 
krajem . Przedłużenie okresu urzę­
dowania dowodzi tytko, ie  rząd 
brytyjski wcale nie ma zamiaru 
respektować żądań Iindyj. Dla Indy,i 
mie pozostaje więc nic innego, jak 
walczyć.



P r g a ł y t i a  k a m w n i s t y  w  Z w i Ą g i c u  S o w r l c e k l m

W  Centralnej Komisji Kontrolującej
UI.

Z końcem 1928 r. zostałem powo~ 
tany do Centralnej Kom isji Kontro 

tającej Partii, którą formalnie zwano 
Komisariatem Ludowym dla inspek 
tej! robotników i chłopów w Zwiąż, 
ku Sowieckim. Moje zadanie polega 
ta na tym, by przy pomocy środków 
Jakie miałem tam d-o dyspozycji, zła 
mać opór, stawiany przez urzędy 
j o  spodarki leśnej moim planom re­
organizacji całej gospodarki leśnej 
I w ;ązku Sowieckiego.

Na czele Centralnej Komisji stał 
Sergo Ordiouikidze, Komisja ta mia 
ta największy wpływ z pośród wszy 
atkich organów partii i  Kom isaria­
tów' Ludowych. Przy niej furĄcjono 
■wał tak ie najwyższy sąd partyjny, 
■nienawidzony w sferach partyj- 
*ych  i opozycyjnych. Ogólnie nazy 
wano ją  „obywatelskim GPU“ , posia 

dala bowiem duże pełnomocnictwa i 
m iila  prawo egzekutywy. Aczkol­
wiek była jednym z Kom isariatów 
Lcdowycb w zakresie struktury or­
ganizacyjnej, praw i rozbudowy per 

■onalnej, jek  również politycznej, 
Ły i s. podobna do Centralnego Korni 
tetu Part;i, z którym ściśle współpra 
eowała. Tyiko ona miała prawo usu 
wać ze stanowisk członków partii, 
nawet n « najwyższych stanowiskach 
państwowego aparatu admlioistracyj j 
»ego , w *w'ązikach zawodowych i go i 
•podarcc, oraz oddawać ich do dy- 
•pozycj' do chwili decyzji Centrali 
Partii. Tylko ona miała prawo bez­
pośrednio wkraczać w czynności 
każdej organizacji gospodarczej, anu 
ło wa e zarządzenia wszystkich in­
nych komisariatów ludowych oraz 
©rganizacyj gospodarczych, o ile 
uważała to za konieczne. Następnie 
miaia nieograniczone prawo wyda- 
jwnis zarządzeń z mocą ustawy, któ 
rym bezapelacyjnie musiała s :ę pod 
dawać nie tylko Partia, lecz i wszy 

acy obywatele sowieccy. M iała swo­
ich reprezentantów we wszystkich 
organizacjach aparatu sowieckiego 
iw centrum i na prowincji. Oprócz 
tego miała do dyspozycji licznych 
dobrowolnych pracowników, t. zw. 
„aktyw istów ", którzy rekrutowali 

*ię  z pośród członków ParfclS, m ło­
dzieży komunistycznej i bezpartyj­
nych. Zadaniem je j było także zwal 
ezanie opozycji w Partii i wykony­
w a n i sankcyj karnych względem 
tych komunistycznych funkcjonarhi 
■ry, którzy nic wykonywali rozka­
zów  Partii oraz postępowali sprzecz 
nie z je j zarządzeniami.

Powołanie mnie do tego najwyż- 
•zego bolszewickiego urzędu w yko­
nawczego dało mi więc jedyną okaz 
ję  do przełamania tępego biukratyz 
snu oraz nieprawdopodobnego zaco­
fania na odcinku technicznym gos­
podarki leśnej. Otrzymałem od Or- 
Idżoinikidzeąo osobisty rozkaz bez-

eksploatowano. Nie było m owy o 
racjo^nalnej gospodarce leśnej. Są­
dzono, że las będzie na wieki nie- 
dającym  się wyczerpać głównym 
źródłem dochodów.

Tego *amego zdania były m iaro­
dajne osobistości bolszewizmu, a 
zwłaszcza komisarz finansów, który 
budżet państwowy opierał przeważ 

nie na dochodach z trzebienia la­
sów. Na tym samym nierozumnym 
stanowisku stali organizatorzy pow 
stającego przemysłu, Feliks Dzier­
żyński, Kujbyszew, Meszlanik, Ka- 
ganow 'cz i inni. W iedzieli, ie  ich 
plany gwałtownej industrializacji 

według hasła „za każdą cenę dopę- 
dzić i prześcignąć gospodarkę kapi 
talistyczną" będą m ożliwe do zreali 
zowarra tylko wtedy, jeśli na pokry 
cie deyriz celem kupna maszyn łtp. 
Związek Sowiecki rzuci na rynki 
św iatów* wszystkie swoje dostępne

zapasy drzewa

W alka z tymi potentatanr była 
m ożliwa tylko dlatego, że na czele
.Centralnej K on rs ji Kontrolującej 

stał Ordżonikidze, najbardziej wpły 
w ow y przyjaciel Stalina; m iał on dla 
moich planów reorganizacji gospo­
darki leśnej pełne zrozumienie.

Od października 1928 do sierpnia 
.1929 r. zbierałem ze starannie dobra 
mym* fachowcami sowieckimi ka­
mień po kamieniu pod fundamenty, 
które m iały być podstawą racjonal 
niej i trwałej gospodarki leśnej.

Podczas niezliczonych podróży Jn 
spekcyjnych zwiedziłem  najważniej 
sze obszary leśne Związku Sowiec­
kiego, by zebrać materiał d,o ustawy 
o reorganizacj* gospodarki leśnej.

Z końcem lipca 1929 r. Stalin oso 
biście sformował komisję nadzwy­
czajną pod przewodnictwem ówczes 
nego, później rozstrzelanego przewb

idniczącego Rady Kom isarzy Ludo. 
wych, Syrcowa. Koirrsja ta przyję­
ła po długich 1 burzliwych dysku­
sjach opracowany przeze mnie pro­
jekt ustawy.

Zadanie m aje było spełnione. 
.Ustawę wydrukowano niezwłocznie

w  zb ierze ustaw oraz w  prasie Zw ’ą . Zainteresowane komisariaty wzdra 
zku Sowieckiego, i chełpiono się nią j gały się inezyguowoć choćby t  naj- 
jako wielkim  czynem kulturalnym j mniejszej cząstki dochodów, przypa 
bołszewzm u. Trzeba było w  kraju j dających im z  wyrębu lasów. N ;e 
i zagranicą pokazać, że Związkowi 
Sowieckiemu dało sSę położyć 
nowe ł zdrowe podstawy pod „naj­
bardziej zaniedbany d t;ał carskiej

Już w  kilka tygodni po opubłiko- i ch a t industrializacji, organizowania

armii, produkcji uzbrojenia, jak rów  
nież rozbudowy na innych odcin­
kach (szkoły, szpitale itp.), brak bo 
wiem ną pokrycie tego jakichkoł- 
w ;ck innych źródeł,

W  ciągu następnych lat miałem 
możność zorientowania się, na co 
sizły pieniądze.". Nie na cele zdolnej 
do życia, zdrowej gospodarki naro

wam uustawy stwierdziłem, że ma 
sowę trzebienie lasów nie tylko nie 
ustało, ale zwiększyło się. Protesty 
nie od/nosiły żadnego skutku. Uświa 
dam 'a łem sobie, że nikt nie myślał 
o stosowaniu się do treści ustawy.

gospodarki narodow ej" —  gospodar 
kę leśną.

Byłem wtedy najmocniej przeko­
nany, że k ierownictwo bolszewickie 
rzeczywiście ma ia m :ar skończyć e 
rabunkowym marnowaniem mająt­
ku narodowego. Jakże jednak stra­
szni e •tę zawiodłem I

dow ej oraz rea ł'z«c ję  przedsięwzięć 
potrafiły  zdobyć innych źródeł do- j charakteru "społecznego i kulturalne 
chodów, z  których mogły by pod- { go> Jcdynyin ceJem bylo stworzenie 

trzjrmywać swój budżet, N «  przed , uewfcych fi n anso wych podstaw dla 
stawienia Ordżonikidzego w  biurze
politycznym oświadczono mu krót­
ko, że jedynym' źródłami docho­
dów, na których komisariaty bido 
w e opierają swoją działalność, jest 
gospodarka leśna i rolna. Albo bę­
dą one eksploatowane w przyszłości 
w  dotychczasowym zakresie i tem­
pie, albo te i  trzeba będzie *am'e

W a l k i  t o c z ą  s i ę  j u ż

na przedmieściach Petersburga
BERLIN, 25.*. fPD j. W  uzupełnię : się również do osłabienia sił obron- w  rejonie Petersburga wojska eowle

cłu dzisiejszego komunikatu naczel­
nego dowództwa otrzymuje DNB ze 
źródeł wojskowych następujące wia­
domości: Podczas gdy wielka bitwa 
na południe od K ijow a wyraźnie 
zbliża się ku końcowi, gdyż wszel­

kie próby przerwania się okrążo­
nych wojak sowieckich zostają od­
parte 1 coraz H> nowe ich oddziały 
zostają zniszczone, dalsze okrążanie 
miasta i  fortecy Petersburga postę­
puje krok za krokiem stale naprzód. 
Sowiety ogłosiły urzędowo, że w ob­
ronie Petersburga bierze udział nie 
tylko armia bałtycka 1 flota, lec* 
również cała ludność. N ależy  więc 
przewidywać, że Petersburg 1 Jego 
ludność spotka los W arszawy.

W ojska niemieckie, które po 
przebiciu się przez pas obronny wal 
czą obecnie na przedmieściach Pe . 
tersburga zaciskają codzień coraz 
mocniej pętlę na okofo samego m ia­
sta. W szelkie próby przebicia się 
bolszewików łamane prze* wojska 
niemieckie nie mogą nie zmienić w 
fakcie, że Pejersbnrg Od strony lądn 
jest odcięty całkowicie od swego za- 

j piecza.
! Niemieckie wojska powietrzne 
| przez codzienne niezwykle skuteczne 

ataki wspierają operacja wojsk lą­
dowych na froncie Petersburga, prze 
prowadzając oprócz {ego nocne nalo 
ty na ważne obiekty wojskowe 1 za­
kłady zaopatrzenia w  samym mieś. 
cie. Codzienn™ działalność niszczy­
cielska niemieckiego lotnicfwa w 
stosunku do znajdującej się w  rejo . 

wzgłędnego złamania wszelkiego apo '„£ e Kronsztadtu sowieckiej flo ty  bał 
ru.

nych Petersburga.
W obec {ego, te  teren obronny Pe . 

tersburga jest odcięty od wszelkie­
go dowozu amunicji, materiałów 1 
środków żywnościowych, * drugiej 
zaś strony znajduje się lam na sto­
sunkowo malej przestrzeni 4,5 mi­
liona ludzi w  niedługim czasie mu. 
szq się stworzyć w mieście warunki 
katastrofalne. W  każdym razie jesł 

już dzisiaj ea ibow de ustalone, że 
Petersburg wraz z całymi swymi re­
zerwami jest całkowicie stracony 
dla walk na pozostałym sowieckim 
froncie.

N i s z c z y c i e l s k a  a k e f a  

l o t n i c t w a  n i e m i e c k i e g o  

w  r e i o n i e  P e t e r s b u r g a

BERLIN, 25 września (PD ). Z kół 

wojskowych dowiaduje d ę  DNB: 
Bardzo dożę sity niemieckiego lotni­
ctwa koncentrowały 23 września 
swoje ataki w północnej części fron­
tu wschodniego znowu na otoczone

wych wyleciał 28 września, jak z 
ckie. Ciągłymi falam i rozbijały sa. j miarodajnych źródeł dowiaduje się 
m olofy bojowe i  nurkowe bolszewl j DNB, przeciwko ważnej aowiecklej 
ckie stanowiska artylerii i  stanowi i hydroelektrowni na północ od zalo- 
ska połowę, k l Kandalatsza. Grobla 1 csbndowa-

Samoloty bojowe 1 myśliwskie, nia turbinowe zostały zburzone Hcz- 
biorąe odział w  watkach lądowych, ! nymi pociskami bombowymi, prze.

j wspomagały wojska niemieckie. W  
! parkach samochodowych Sowietów 

j powstały ogromne spustoszenia, •  
i wicie materiału wojennego częścią 
zmagazynowanego, częścią znajdują 
cego się w drodze obrzucono celny 
m l bom bami Ofiary w  ludziach od 
działów sowieckich ze względu na 
celnie zrzucone bomby 1 działanie z 
lotów pikających muszą być bardzo 
duże. Tyłko  w  tym rejonie zestrzel© 
no 23 września w licznych walkach 
powietrznych 25 sowieckich samolo 
tów.

N a t o t  n a  h y d r o e l e k ­

t r o w n i ą  s o w i e c k ą

BERIJN, 25 września (PD ). Mały 
oddział niemieckich samolotów bojo

o:o

Nieprzerwane ataki lotnicze
m sowieckie linie kolejowi

BERLIN , 24 września (P D ), T yło  ; gotowane pociągi z amunicją 1 sapa 
we połączenia Sowietów na połud- | łono je. W ielka liczba wagonów ko­
ntowym odcinka frontu wschodnie- lejowych wyleciała w  powietrze 
go, Jak się dowiaduje DNB ze źródeł wśród silnych wybuchów, przy czym 
miarodajnych były ponownie 23 uszkodzono również zabudowania 
września obiektem silnych ataków dworcowe 1 koszary. W ielka Ilość 
niemieckiego lotnictwa. W  nicprzcry budynków zawaliła się od podmu-

Właścicielom zawsze wydawało 
się, te  olbrzym ie lasy Rosji stano­
w ią bogactwo, którego nie da się wy 
Czerpać i dlatego niemiłosiernie je

tyckiej w  dnin wczorajszym spo­
wodowała znowu wskutek celnego 

trafienia przez bombę uszkodzenie

wanych nalotach atakowano Unie 
kolejowe i  drogi w  rejonie Charko 
wa. Przy tym trafiono licznymi bom 
bami 38 pociągów, które częściowo 
zniszczono. W  wielu miejscach zer 
wano szyny 1 uczyniono nieużyfeez

dwóch statków wojskowych i  jedne- nymi dla komunikacji. T rzy  atakach 
go kontrtorpedowca, co przyczyni ca dworce trafiono bombami w przy

cbn powietrza albo zapaliła się.
W  tym samym rejonie zaalakowa 

ia grupa niemi cekich samolotów bo 
jowych czołgi sowieckie, które goto 
wały eię do przeciwnatarcia. Liczne 
czołgi zostały zniszczone bombami 
a Inne wskutek poważnych uszko­
dzeń wytrącone z wałki.

wody elektryczne silnie uszkodzone.

Atak l e t n i c z y  

n a  r e s z k i  wojsk sowiec­
kich na wyspie Oesei
BERLIN, 25 września, (PD). DNB 

komunikuje, ie  znajdujące się Jesz 
cze na wyspie Oesei resztki wojsk 
sowieckich w  ciągu 22 września by 
ły  atakowane w  wielu miejscach 
przez niemieckie samoloty bojowe. 
Umocnienia polowe, stanowiska ar 
tyleirii oraz bunkry zostały skutecz 
n ie trafione. Otoczeni ze wszystkich 
Stron bolszewicy odnieśli krwawe 
straty.

BERLIN, 25 września. (PD ), Sowie 
ckii okręt w o j eony próbował 22 
września zbliżyć się do niemieckich 
stanowisk na wybrzeżu wyspy Oe- 
«e l. Niem ieckie baterie przybrzeżne 
ostrzelały natychmiast okręt wojen 
my, któr_, trafiony kilku celnymi po 
ciskam! zapalił się i niezdolny do 
ruchu pozostał na miejscu.

23 września m iłow ał sowiecki ok 
ręt bojow y i Jeszcze dragi okręt wo 
jenny z portu kransztadskiego 
wmieszać się ogniem swoich baturyj 
okrętowych do walki na lądzie oko 
ło Petersburga. Ciężka artyleria nie 
tniiecka natychmiast ostrzelała skr. 
tocznie okręty sowieckie. Pod wpły 
we*n skutecznego ognia artylerii mie 

n reckiej obydwa sowieckie okręty 
wojenny musiały zaprzestać strze­

lania.

agresywnej polityki zagranicznej. 
Nadzieje bowiem, że jedynie przy 
pom ocy agitacj' Kornintetnu uda się 
wzniecić rewolucję światową, okaza 
ły się płonne. K ierownictwo botsze 
wickie przekonało się, że przez gołe 
obietn'ce i fantastyczne gadanie o 
przyszłym raju na ziemi trzeźwo my 
ślące masy robotnicze na świecie nie 
dadizą się długo prowadzić na pas­
ku. Zdawano sobie zupein!e jasno 
sprawę, że realizacja bolszewickich 
planów panowania nad światem bę 
dzie możliwa tylko wtedy, jeśli uda 
się narody na św;ecie podbić przy 
pomocy siły zbrojnej.

W  tym celu trzeba było stworzyć 
potężną armię; wyposażenie je j oraz 
uzbrojenie było możliwe tylko w ów 
czas. jeśli istniał własny wietlri prze 
mysł. Jedynie dfla tych względów 
rozbudowano owe nieorganiczne ,.Ri 
gauty przemysłowe", których niera 
cjonalność z* punktu widzenia gos 
podsrezego jest jasna.

W obec takich przesłanek było 
oczywistym, ie  reorganizacja gospo 
darfkł leśnej nigdy nie mogła dojść 
do skutku. Wydana ustawa o  gospo 
dnree leśnej była płaszczykiem, pod 

którym kryły się prawdziwo agre. 
sywne zanrary bolszewików; służy 
ła oprócz tego do wvwołan 'a wra­
żenia, jakoby Związek Sowiecki sta 
rat się Wstąpić do szeregu kufi u ml 
nych państw na świecie.

Liczne podróże inspekcyjne utwier 
dziły mnie w przekonaniu,, że ustawa 
ta, jak wicie innych, pozostała tylko 
na pap:erze. Nikt nie zwracał uwagi 
*** je j przepisy, ani kierownicy w  
centrali gospodarki leśnej, ani nvej 
scowi „kacykowie leśni" oraz podle 
gły personel, który w  dodatku skła 
dał się przeważnie z dawnych ży­
dowskich agentów i kupców drzew 
nych. W obec cichej zgody rzeźników 
lasów, zasiadających w central' i sa 
holujących ustawę, udaremniali oni 
wejście w  życie nowych przepisów 

o pracy.

Wszystko pozostało więc po stare 
mu. Tale jak przedtym transportowa 
no przymusowo na początku sezonu 
zimowego m ibony nieszczęśliwych 
chłopów do obszarów leśnych, gdzie 
razem z dziesiątkami tysięcy ludzi, 
skazanych na przymusowe roboty 
wśród trudnych do wyobrażenia 
mąlk, z wysiłk'em  realizowali prog 
ram robót leśnych, program, który 
m ógł być lekko wykonany przez kit 
(kusattysięczną kadrę zawodowych 
robotników leśnych.

N IED O LE A N N Y ,,
Opowieść o  l o s a c h  w i i m a n k i  w  c z a s a c h  ostatnich

Za Anną stał M ikołaj Kokoszkin.
— Nareszcie upolowałam obywa- 

lelkę —  powiedział.
Zmienił się nieco. Twarz wydłu­

żyło s » i  się. Może zbrzydł nieco, ale 
oczjr płonęły mu niepokojącym 
blaskiem.

—  No co? Giętko? —  pytał.
Na twarzy Aamy wykw itły ru­

mieńce,
(— Cbce jeszcze drw ić *  nie- 

•  zczęść, które aprowadziił? —  Goto­
wa była roucić mu w  twarz słowa 
Oburzenia. Opanowała się).

—  Opamiętała Się obywatelka? 
M oże zmieniła zdanie? Może inaczej 
będziemy mogli pomówić?

Głos jego brzmiał łagodnie. Mil- 
uzała w  dalszym ciągu,

—  Proszę mi nie odmówić choćby 
krótkiej rozm owy — prosił. — Wstą 

pim y gdzieś na chwilkę. Musimy 
pomówić.

Byia niezdecydowana. Opanowało 
ją  pragnienie dowiedzenia się z całą 
pewnością, czy to rzeczywiście Mi­
koła j był sprawcą nieszczęścia Augu 
®towidza i  je j własnych. Jej serce 
iwzdrygało « ię  przed koniecznością 
potępienia człowieka za bezlitosne 

■okrucieństwo. A jednocześnie ogar­
niało ją  przerażenie, ie  M ikołaj Ko- 
koszfkiu powróci dio swej propo­
zycji, że rozgrzebie w męczącej roz­
m owie niedawną przeszłość i znów 
będzie groził..,

K iedy ujął ją pod rękę, nie m iała 
odwagi odsunąć się.

(Gzuła, że go się boć i  choć upo­

karzało ją to, nie chciała go drażnić 
gestami wyraźnej niechęci),

—  Gdzież pani chodziła teraz? —  
zadał przyjacielskim tonem pytanie.

—  Chciałam dziecku kupić trze­
wiczki na Zimę.

— I kupilauał

—  Nie, Bardzo drogo. Muszę 
jeszcze poszukać gdzie indiziej.

Pytał o zdrowie Asia, czy urósł 
prtzez ten czas, kiedy go nie widział. 
Rozmowa potoczyła się o rzeczach 
d sprawach codziennych, co wpły­
wało uspakajająco na Annę.

(—  Czyżby człowiek mściwy, bez­
względny rozmawiał w  ten sposób? 
—  myślała i coraz silniej opanowy­
wało ją  pragnienie dowiedzenia się 
prawdy, jakim  rzeczywiście jest len 
'człowiek).

— Wstąpimy tu —  zatrzymał się 
■nagłe przed drzwiami restauracji 
„Zacisze" na Mickiewicza.

—  Do restauracji? Nie, nie! —  za­
protestowała,

—  Dlaczego? Ja od śniadania nic 
•nie jadłem, ja pani zje kolację.

Trzym ał ją moono pod ramię 
i  mimo protestu prowadził przez 
ogródek ku drzwiom  wejściowym. 
■Kilka osób szło w  tym samym kie­
runku. Miała się wyrywać, szarpać 
na oczach tych przypadkowych wć- 
idzów?

— Naprawdę nie mogę. Aś na 
mnie czeka —  broniła się,

—  Aś już idzie spać. A  chyba/ 
jedną godzinę może mi pani po­
święcić.

—  Jestem nieubrana — wysunęła 
linny argument,

—  Głupstwo! Kto teraz zwraca na 
to nwtagę?

Ustąpiła,
Zasiedli w  kącie prawie pustej 

sali. Kelnerzy kłaniali się M ikołajo­
wi, jak dobremu 'znajomemu. Zamó­
w ił wódkę, przekąski, wymógł na 
■Annie, by zamówiła sobie danie, 
które wskazał: indyka z borówkami. 
Siadł wygodnie, złożył ręee na stole, 

■nie spuszczając zwroku z Anny.
—  Dobrze jest tak siedzieć i  pa­

trzeć na panią — powiedział cicho.
(—  Zaczyna się! —  pomyślała ze 

drżeniem).
Znów milczał.
—  A jakże panu idzie piaoa? — 

usiłowała narzucić temat daleki 
i spokojny,

—  Ryją pode rnrną, jak mogą, aie 
n ic  mi nie zrobią.

| (—  Może Adamska coć nagadała?
i 'Może z tego powodu miał jakie 

przykrości? — myślała),
—  To  ule ma znaczenia —  mówił 

dalej Kokosakitn. —  Ja sobie dam 
radę. N ie warto mówić, Inua spra­
w a nie daje mi spokoju: pani.

— Byłam pewna, ie  pan już madę 
napomniał. j

Pokręcił głową.
—  Próbowałem  nawet. Nie udało 

m i się. Kocham cię i nic nie mogę 
na to poradzić. Po prostu choruję 

na miłość do c'ebie.
Czuła się zmieszana, nie w iedzia­

ła, co powiedzieć.
—  A do diabła! Tych niesie! —  

mruknął nagle Kokoszkin.
Anna podniosła głowę i  zobaczyła 

idącą do ich stolika Adamską, a za 
nią oficera bolszewickiego. Adam­
ska zdaleka witała ich ręką.

— Co za niespodzianka! —  śmiała 
się, całując w  policzek Annę, —  A 
w ięc zawarliście pokój! To mi się 
podoba. A oto Sasza — przedstawiła 
swego towarzysza.

(—  O ficer z NKW D — przypom­

niała sobie Anna i usiłowała nie po­
dać ręki witającemu).

—  Posiedzimy z wami trochę... 
Tu jakoś nudno jeszdze. Może pó j­
dziemy gdzie indziej —  zapowie­
działa Adamska. — Mam dziś sza­
loną ochotę tańczyć. Zaitau-dzy pan 

ze mną, Misza?
(—  Jak Się ona poufale do w  eg 6 

zwraca! —  stwierdziła Anna).
—  Proszę bardzo oziębłe zgo­

dził się Kokoszkin.
Sala zapełniała się szybko gośćm', 

odwracając uwagę siedzących przy 
stoliku. Rozmowa nie kleiła się. 
Tylko Adamska wybuchała od cza­
su do czasu nerwowym śmiechem. 
Sasza przyglądał się obcesowo 

An n '<?.
—  Ja was widteiał gdzie to —‘ 

m ówił r.apoły z polska po rosyjsku.
— M cia dawna sąsiadka —  przy­

pomniała Adamska.
—  Aa, wierno. Dużo "o was mó­

wili z Leną —  k :wal znacząco gło­

wą Sasza.
I

! (D. c. i»J.



Pułk przeprawia sie przez rzeke
Podajem y nastrojerwe iwrpre- ! 

korespondenta wojennego,, 
iOt. Juliusza Friedricha, za. 
wreazczoue w „Vólkiscbe»r Ben*, 
hmchtor" z 17 września rb.

t - k •we w rze śn iu .

P o s z li na p o z y c ją  w  n o cy , zm ą-

c z o n i i z z ię b n ię c i,  w y s iłe k  ich  b o  

w ie rn  w  c ią g u  o s fa in ic h  d n i b y ł  d u  
*y. W  ż o łą d k u  b u rc z a ło , a  z  p o w o  

d u  c h ło d n e j w ilg o c i,  p rze srąka fą - 

e«j p r z e z  m undu r, na k a żd y m  w y  
• tę p o  w at a gę s ia  skó ra . A le  jes t s ię  
p r z e c ie  żo łn ie rz e m , a ż o łn ie r z  n ia  

nauk* p u c h o w y ch  p ie r z y n  f za s ta - 

w io n ę  g o  sto łu  łam , gd zśe  g w iź -  
«łxa kule. P o m im o  ło  z  c h ło d n e g o  

ło ż a  o k o p ó w  p e łz n ie  d o  se rc  mę­
ż ó w  w o jn y  ja k ie ś  n ie p rzy je m n e  

B c r t r d e , c zu w a ją  w ię c , b y  n ie  zes 

«ąó . M y ś lą  o F ra n c ji, o  g o rą c y ch  
w a łka ch , p o d c z a s  k tó ry ch  p r z e ła ­

m y w a n o  fro n fy ; myślą ta k ż e  o  upo 
fesniu zw y c ię s tw a m i, k tó re  u sk rzyd  

te ło  im n o g i.
T u ta j jest in a cze j. fCflarwefr za  

k tfom e frem , k tó ry  o d m ie rza ją  ich 
s to p y , muszą n a p e łn ia ć  tą ołbrzy- 
snią przestrzeń swoim bohaterst­
w em . Porywające wszystkich- tem- 
j jo  p o tę żn y ch  m a rszó w  na z a ch o ­

d z ie  zm ie n iło  s ię  tutaj w  sza ry  
d z ie ń  codzienny, w y p e łn io n y  w a l 
k o m i, k ie d y  za p o m in a  s ię  o dn ia ch  

p e łn y c h  n a tę że n ia  b o jo w e g o , u - 
w ie ń c z o n s o o  skutkiem, p o w ta rza ł 

s ię  bowiem ju ż  stok ro tn ie - J s ś ii 

k ie d y ś  w  p ie śn ia c h  b ę d z ie  s ię  o - 

g łe w r ło  b o h a te rs tw o  ż o łn ie r z a  n o  

w y d i  N ie m ie c , m uszą  io  b v f ru eś 
o  reno  yrweiłku na w s c h o d z ie . 

P rze z  b a g n is tą  ró w n in ę  z b l iż a ­

m y  s ią  d o  rzek i. P a frzy m y  na s ie  

b ie ,  na  pierwsze p ro m ie n ie  w scho  

d z ą c e g o  s ło ń ca . N a o k o ło  w y ła n ia  
ją s ię  m a łe  k o p ic e  srana— w y g lą ­

dają jak p la m k i na z ie lo n y m  ub ra ­

n iu . C z y  łe z  są ło  m o ż e  s k u lo n e  
p o s ta c ie  p ie ch u ró w , k ió rz y  p e łz n ij 
d o  sw ych  p o z y c y j w y jś c io w y ch ?

Na o ś liz g ły c h  d ro g a ch , p ro w a ­

d z ą c y c h  d o  b rz e g u , id ą  z n a m i p io  

p ie rz y . P rz e c iw n ik  nas n ie  w idzi,. 

O ś le p ia  g o  b ły s z c z ą c e  św ia t ło , 

k tó ra  p rz e b ija  s ię  p r z e z  m ro k ł S ią  
pa rn y  c ich o ; z n a tę że n ie m , z  b iją  
c ym  se rcem  w s łu ch u je m y  s ię  w  c i 

$zę. ! n a g le  w szy s tko  s ię  k o ń c z y . 

W łc s r .e  u c zu c ia  g d z ie ś  s ię  p o ­

d z ia ły  i, c h o ć  to m o że  w y d a ć  s ię  
d z iw n e , s p ły n ę ły  w  je d n o  z  w ib ru  

|ącą ła lą  o g a rn ia ją c e g o  nas w szys t 

k ich  p o d n ie c e n ia .  W s z y s c y  w ie ­

d z ą , ż e  ich  n ie  o d k ry ło .

W  Ł Ó D C E  P K Z E Z  R Z E K Ę .

W re s z c ie  o d p rę ż e n ie .  P rze z  p le  

c y  p r z e c h o d z i je s zcze  fa la  d rże n ia , 

ż e  n ie b e zp ie c z e ń s tw o  b lis k ie ,  a le  

łrw a  'o  ty tko  k ilk a  se ku n d , a lb o ­
w ie m  s z c z e k a n ie  o s ła n ia ją cy ch  

p r z & r c ia  a rm atek  p rze c iw c zo ł-g o -  
w y ch  u spaka ja  n e rw y . Jak  n ie re a l 

n e  w y d a je  s ię  tutaj p ra w d z iw e  o b  
Ficze w o jn y ! Ja k b y  z  o d le g ło ś c i 

p a t r rą c ,  w id z im y  g u m o w a  ło d z ie ,  

k tó re  z  p lu s k ie m  z je ż d ża ją  d o  w o  
d y ;  w  tw a rza ch  k o le g ó w  szu ka  s ię  
ch o ćb y  c ie n ia  le ku . J e d n a k ż e  z 
tw a rz y  w sz y s lk ich  b i j e  z ró w n o w a ­

ż o n y  sp o k ó j. Jak  na  ćw ic ze n ia ch , 

ż o łn ie r z e  w io s łu ją  ró w n o m ie rn ie , 

s p o k o jn ie  p ę d z ą  sw o ją  łó d ź  p o d  

s iłn y  p rąd , ja k b y  j u i  o d  m ie s ię c y  

J e ź d z il i o b o k  ty ch  p ły w a ją c y c h  tu 

ł  ó w d z ie  s z c zą tk ó w  mostu- P ie ch u  

rz y  o b o k  n ich  n ie  p o d n o s z ą  n a w e t 

w z ro ku , g d y  b z y k a ją  im  k c ł o  uszu 

k u le  z  g n ia z d  k a ra b in ó w  m aszyn o  

w y ch , zn a jd u ją cy ch  s ię  z. b o k u , n a  

ła w ic a ch  p ia s z c zy s ty c h  1 n a d  za ­

to c zka m i. Tu i fam  ro z p ry s k u ją  s ię  

ż sy k ie m  p o c is k i św ie t ln e , i ja k  z  

© gonu k o m e ty  le je  s ię  n a  ż o łn ie  

rz y  d e s z c z  o g n is ty . W s z y s c y  o b ­

se rw u ją  tan  je d y n y  w  sw o im  ro ­

d z a ju  o b r a z  i d o b r z e  in te rp re tu ją  
n ap isy , rv s o w ?n e  p rz e z  n ie m ie c k ie  
fan k i m yś liw sk ie , k tó re  s trze la ją , 

b v  o d c ią ć  w ro g o w i d ro q ę .

W P E Ł N Y M  U T R R O JE M IU  P R Z E Z  

W O D Ę  P R Z Y B R Z E Ż N Ą .

• CÓŻ to  s z k o d z i,  je ż e li trzy , 
t a ta ry  ło d z ie  g u m o w e  n a g le  s ie

sku rczą . P r z e c iw k o  u to p ie n iu  jest 

s ię  z a b e z p ie c z o n y m . P r z e c ie ż  u c zo  

no , ż e  w te d y  w sk a ku je  s ię  d o  w o  

d y  w  p e łn y m  u zb ro je n iu  i p ły n ie  

s ię  d o  b rz e g u , d o  k tó re g o  p o le c o  

no  iść. A  tam  ż a d e n  o so b is ty  in ­

stynkt, le c z  d łu g ie  p rz y zw y c z a je ­

n ie  n a ka zu je  ż o łn ie r z o w i d o b rz e  

s ię  o k o p a ć . W s z y s c y  d o b rz e  w y ­
czu w a ją : te ra z  za ćm ie , p rze m a w ia ć  

a rty le r ia  b o ls z e w ic k a ,  o  ile  na tu ra! 
n ie  tu je s t. C h o d z i b o w ie m  o p r z y  

c z ó łe k  m osto w y . A  ten  jest ju ż 
j c z ę ś c io w o  z r o b io n y  i to  p o d  sa -

; m ym  nosem  p r z e w a ża ją c e g o  l ic z ę  

h n ie  w ro g a , k ló ry  u c z e p ił  s ię  m o c  
no  na w zg ó rz a c h  p o d  m iastem . 
A le  n ik t  s ię  n ie  o b a w ia . K a ż d y  ju ż 

c zę s to  b y ł  w  sy tu a c ji, że  t rze b a  bry­

ło  r o b ić  je ża , p o k a z u ją c e g o  k o lc e , 

d o p ó k i n ie  n a d e s z ła  o d s ie c z  1 p o ­

s iłk i.

N a  d ru g im  b r z e g u  w sz y s tko  w y 
ę ią d a  d o ś ć  d z iw n ie . N a  w o d z ie  ko  
ły s z e  s ię  ty lk o  je d n a  łó d ź  gu m o w a , 
p r z y w ią z a n a  lin am i, a  b e to n o w e  
u m o cn ie n ia  c o ra z  ło  b a rd z ie j p la ­

n o w o  sk ie ro w u ją  o g ie ń  na p rz e jś ­

c ie  p rze z  w o d ę , na trz c in y  i traw y, 

w  k tó ry ch  p r z y k u c n ę li k o le d z y ,  

o ra z  n a  w o d ę , z k tó re j b ry zg a ją  
w y so k ie  fo n tann y . I p o  nasze j sfro  
n ie  trze b a  te ra z  p rz y cu p n ą ć -  N a d  

strom ym  u syp isk ie m , obo le  nas, b ły  

ska ją  m a ła  o b ło c z k i,  k tó re  są c o ­

ra z  to  b liż e j .  T o  są s z ra p n e le , k tó  
rym  k a ż d y  ż o łn ie r z  fro n to w y  scho  
d z i z  d rog i, b o  fru d n o  p r z e d  n im i 

s ie  u k ryć . N ie  w y s ta rc z y  sp o ły k a ć  

ly lk o  ges tem  o b ro n n y m  p ro m ie n ia  

o d ła m k ó w  z n ic h  le c ą c y c h . N a ­

p r z ó d  w ię c  z te j jam y, zn a jd u ją ­

ce j s ię  p o d  o g n ie m , n a p rz ó d  na
b o ls z e w ik ó w , k ió ry m  w ła ś n ie  n ie  

m ie c k ie  m io ta c z e  g ra n a tó w  ra c z ą  

ły  za m y k a ć  o d w ró ł z  m ia s fa ł

p rE R W S Z T  O P D 2 1 A Ł  S Z T U R M O ­

W Y  W Y R Y W A  N A P R Z Ó D .

T e ra z  !e m ło d e  z a k u r z o n e  p o s ła  

c le  sę w  sw o im  ż y w io le .  D aw n o  

m in ę ło  zm ę c z e n ie  n o c n e  i ro zw ich  
rz o n e  m yś ii p o ran n e . S z c z e g ó ln ie  

ja k ie ś  g o rą c o  p ły n ie  ż y ła m i a ż  d o  

uszu , c z e rw o n y ch , ja k  k rew . P ie rw  

sza  g ru p a  sz tu rm o w ą  zryw a  s ię  i 

rw ie  n a p r z ó d  jr.Ic za ją ca . A  tam 
na g ó rz e  ja k iś  so w ie c k i g łu p ia s . 

n a  m o to cyk lu . p r z e je ż d ż a  jb j p rz e z  

d ro g ę  i, tra fio n y , z la tu je  z m aszy  

ny  w  d ó ł  z b o c za . Z r o b i ł  w ie lk ie  
O czy, z o b a c z y w s z y  N ie m có w . R o z  

s z e rzo n e  ź r e n ic e  z a fc iia g o  s k ie ro ­
w an o  są na ro z s frza sk a n e  s z c zą tk i 
d ę b u , s to ją c e g o  sam o tn ie  na p ia s -  

c zy s fym  b rze g u . T a k że  s o w ie c c y  

ż o łn ie r z e  w  b e to n o w y m  sch ro n ie  
b le d n ą , g d y  z a s k rz y p ia ły  re la rzne  

d rzw i i g d y , o d w ra c a ją c  s ię  ó d  o t­

w o ró w  s t r z e ln ic z y c h , z o b a c z y l i  
s k ie ro w a n e  na  s ie b ie  p is to le ty  au­
to m a ty c zn e  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h . 

I Z a p o m n ie li p o d n ie ś ć  rę ce  d o  g ó ­

ry'.

G r o b y  ich  z a k o p a li d w a j je ń cy  
p ie rw s zy  o w o c  n o w e g o  zw y c ię s t­

w a. D m q i sch ron  b e to n o w y  o d k r y ł 

a r iy le rz y s fa  _ c e lo w n ic z y , k tó re g o  

d ra sn ę ła  ku le  w  c h w ili,  o d y  uw aż­

ni© o b s e rw o w a ł w ie lk i s tó g  s ia n a . 
Jak  na p la cu  ćw ic z e ń  n a s ta w ił m u  
szkę  d o k ła d n ie  na sam c zu ­

b e k  stogu, p o  c zy m  z pow agą  

p o c ią g n ą ł-  P r z e z  je go  z a c iś n ię te  

w a g i p r z e m k n ą ł t y lk o  le k k i cień, 
g d y  w p a k o w a ł c e łb y  s trza ł w  p r z y  

k re g o  m ąc i c ie l a spoko-ju  i zm u s ił 

g o  d o  m ilc z e n ia .

P JO N S E R Z Y  R O Z P O C Z Y N A J Ą  

B O D C Y / Ę  M O S T U .

Ter&z p r z e p ły n ę ło  p r z e z  rz e k ę  

w ię c e j ło d z i g u m o w y ch . S o lk i rąk 

u to ro w a ło  s o b ie  d r o g ę  p r z e z  o - 

g ie ń  z a p o ro w y , n io s ło  na p r z e ­

strzeni, k ilk u  k i lo m e t ró w  w ie lk i c ię  
ża r. P o d h o s rn y  s ię  w  m ilc z e n iu , 
r tą p sm y  p o  p ia sku , w c h o d z im y  d o  

b u lg o c ą c e j w o d y , k a ż d y  czeska na  

sw o ją  k o le jk ę .  Ł ó d ź  w ś liz g u ją  s ię  

c ic h o  d o  p ły n ą c e g o  p rą d u , k tó re  

q o  szum  ra g  tusza g łu c h y , o s try  i 

św is zc zą cy  huk . L e d w o  g o  s ły s z y  

m y, a c z k o lw ie k  św is z c z y  nam  w 

uszach . P a frz y m y  z  u w a g ą  w  k ie ­

runku  m iasta , g d z ie  n a d  d a ch am i 
b ły s k a ją  ja sne  g w ia z d y  ro k ie t 

św ie t ln y ch . Z n a c z y  to , ż a  m ło d z i 

b o h a te rz y  m o cn o  s ię  w g ry ź  11, a m y 

id z ie m y  Im z  p o m o cą . P o d cza s  

o r fy  n a  tam tą s tronę  p r z e w o z i s ię  
c ię ż k a  b ro ń  p ie c h o ty , w z d łu ż  sto ­
ku  p ły n ą  pon tony - —  p io n ie r z y  ro z  

p o c z y n a ją  b u d o w ę  m ostu . K ilk u  

k ra ja n ó w  p r rv n o s i w  h e łm ach  sfa 

to w v ch  p o c z tę  p o to w ą  d la  sw o ich  

k o le g ó w ,  i to  w  c h w il i,  g d y  trzeb a  

o c z y s z c ra ić  z n ie o r r y ja d e la  u lic ę  

ra  u lic a . A r ty le r ia  s o w ie c k a  Jesz­

c z e  s ie  trzem a. P o  d w u  c o d z tn a e h  

je d n a k  k o lu m n a  za  k o lu m n ą  m ija  

z d o b y te  m ia s to , a  g ło d n e  © ery pa  
k r a  rta ch o n ^ ce  k u rh n ia  P o lo w e .

Legionu francuskiego w Niemczech
PARYŻ, 25 września, (PD ). W czo­

ra j specjalny petnomocrrk Yichy, 

ambasador de Brinion przed prasą 
paryską oświadczył m iędzy innymi,
®e pułkownik ba  Borane opowiedział

S t e t i s s l s  g a  i t ó z ’ a
YICHY, 25 września. (PD). Mini- 

jstcr wojny, generał Huintzigcr, m ia­
nował nadHaoniŁsarza Syrii i L 'beno- 
nu i głównodowodzącego lewantyj- 
skimi siłami zbrojnymi, generała 
D e n fz a ,  komandorem Legii Honoro 
wej.

T o  odzmacsenie, które zostaje 
udzielone generałowi Dentbnwi za 
wojskowe zasługi w  konflikcie sy­
ryjskim, jest połączone z udziele­

niem franciasHiiego Krzyża wojsko­
wego z palmami,

trojtołt w LssSps pił? 
plEiBsua acłi Ha jpisliw

NO W Y JORK, 25 -września (PD). 
Ambasador sowiecki w  Londynie 
Majsiki, dokonał, jak domosi „United 
Press" x brytyjskiej stolicy, chrztu 
pierwszego czołgu dla Związku So­

wieckiego, w  pewnej angielskiej fa­
bryce tanków.

Pierwszy czołg był okryty czerwo 
mą flagą, a pozostałe otrzym a. 
Ty nazwy jak: Karol Marks, Lenin, 
Timoszerako i  Churchill. Podczas 
pozdrowienia Majsfciego śpiewali ro 
botnicy międzynarodówkę i hymn 
narodowy angielski „God suve Ihe 
K ing".

mu o sestóccznyim przyjęciu, jalkieg* 
doznał legion francuski do walki *  
boLszewizjnem w Niemczech. „Ży­
czyłbym  sobie teraz, tak mówił d* 
Brinon, b y  wszyscy ci, któnzy upar- 
cie odgradzają sią od prawd}-, usly- 
»aeb opowiada®:. a o wielkości obee. 
mydl walk, w  ikjtórych dostojnicy 
angielskiego kościoła błagają a Bo- 
t e  błogosławieństwo dla bestialskich 

przestępców. Nie ma wątpliwość*, i *  
Ewycięsiwo przypadnie w  Łdziale 
tym  armiom, które walczą z s-lą 
,rc wolucyjnych idei i dla lepszej 
przyszłości.

IiaiiWffll chnmiRl silił- 
Mir fs wBl i Mtapiai

ZAGRZEB (PO ), W  Warażdyjiie, 
k tóry jeSt punjrtem źbonnym chor­
wackich ochotników do walk) z Ro­
sją, wczoraj odbyło się zap rzysg i*  
'nie trzeciej grupy tych ochotników 
w  obecności reprezentanta marszał­
ka Kwałemika.

BestiĄ-lstwi boi-

SZTOKHOLM, 25 września. (PD j. 
„Aftenbladet" publikuje Rst z RygĄ 
w którym potwierdza się, te  w :elu 
Ska-rudynawów; Ftnów i innych ob 
cokrajow-ców w  okresie bolszewdo- 
k-m ma Łotwie straciło życie.

W  liście wymienia się nazwisk* 
pewnej rodziny skandynawskiej, 

która jak w iele innych sostnla zamtf 
czorra na śm:erć.

K R O N S Z T A D T
im i& a rd iM m  S

32 kilometry na zachód oid Peters 
burga rozpoczyna się już zatoka fiń 

sfca, Ogromme granitowe skały ota­
czają ten występ lądu, oblanego do 
koła burzliwymi falam i morza bał­
tyckiego. Nieliczne drogi wiodą na 
brzeg morza, nied-ostępne dla z wyk 

łego śmiertelnika. Spotkałby s:ę on 
tu na każdym kroku z nastawionym 

bagnetem krasnoarmiejca, lub co 
gorsza —  ze zbrojnym  w  rewolwer 
funkcjonariuszem NKW D . Bo oto 
(tutaj zaczyna cię już strefa wojen

na, już stąd w idać masywy cytadeli 
kronsztadzkiej, najeżone lufami ar 
mat.

Ta cytadela, „północny Gibraltar" 
rosyjski, znajduje się na wyspie Kot 
■lin i od niepamiętnych czasów uwa 
żany był za niezdobyty font, bronią 

cy dostępu w głąb lądu. Te jego wła 
ściwości ocenił P iotr I, zakładając 
stolicę na niedostępnych wydmach 
i  błotach, liczy ł się z  tym, że mia 
sto nie będzie miało żadn-ej racji by 

i tu, o ile nie będzie bronione ze stro

ny morza. Bystro oczy eana wypa­
trzyły tę granitową skałę na niedo 
stępnej wyspie, oddzretonj od  stro 
(ny lądu o trzy kilometry. Z jego roz
(karu minierzy zaczęli d rą ży ć  twór 
de olbrzymy, tworzyć cały system po 
- lą taon ych  ze sobą kazamalów, w 
których lim łaszczono puszcze ar­
mat.

Z biegiem czasu obok wyspy i na 

lądzie powstaje os:edJe. Płoitr I. bu­
duje tu pierwsze doki okrętowe, któ 
«  dostarczyły mu okrętów, potrzeb

nych do złamania potęgi szwedzkiej 
n a  Bałtyku. W  miarę nonwoju ro­
syjskich aspiracyj mocarstwowych 
-zakłady okrętowe rosną w  sposób
zdumiewający. Z czasem powstaje 
osobne nrasto, które w  roku 1915 li 
e ry  już tj8.276 mies-zkauców. Są to 
przeważnie pracownicy warsztatów 
•okrętowych i ich rodziny. W ładze 
niezbyt chętnie udzielały pozwole­
nia na osiedlenie, się w  Kronsztadzie 
ze względu na liczne tajemnice w oj 
skowe, kryjące się w  safesach kas

Olbrzymie sukcesy niemieckie!
M im ik i m€M MiJmmięgSńSM

B ERLIN , 25.8. (PDJ. W  uzupeł­
nieniu dzisiejszego komunikatu na­
czelnego dowództwa donosi DNB X 
kó! wojskowych: W  trzy dni po o-
statniej wiadomości o w ielkim  suk­

cesie niemieckich łodzi podwodnych, 
przynosi dzisiejszy komunikat zno­
wu wiadomość, i e  z idącej do Anglii 
karawany statków zatopiono j ćroaś 
cie o pojemności 78.000 trb. W  ciągu 
miesiąca września gromadziły się 
komunikaty niemieckiej marynarki 
wojennej, dotyczące zatopienia stat­
ków nieprzyjacielskie!!. V/ obecnym 

czasie w ciąga kilku dni nadeszły 
komunikaty, o  znacznych sukcesach 

niemieckich łodzi podwodnych. Je­
żeli doliczyć jeszcze dwa znaczne 

powodzenia, osiągnięta 8 i  18 wrzes 
nia przez dwa ścigacie w Ean:de., 
tworzy to pokaźny tonaż zatopio­
nych statków przez samą marynar­
kę wojenną. D o tego dochodzą stat­
ki uxzkudzoitc podczas ataku, z wy­
cofaniem których należy się Uczyć 
w  czalfie najbliższym, oraz trudne do 
skontrolowania straty, spowodowa­
ne przez niemieckie miny.

Na zakończenie nie należy zapo­
minać, i e  niemieckie lotnictwo za­
daje dzień po dnln ciężkie straty bry 
tyjczykom Ink, że ogólna eyfra zale­
pionego we wrześniu tonażu wzroś­

nie do pokaźnej wysokości. Podczas 

I gdy ostatni ajak łodzi podwodnych 
i m iał miejsce na północnym Atlanty.
: ku n brzegów Islandii, dzisiejszy ko.
| mnnikat podaje wiadomość a no- 
, wym sukcesie na Atlantyku na za- 
! chód od A fryk i. W iadomości o  za­
topieniu statków rozszerzają się 
więc na wszystkie gfawae drogi wod 

, prowadzące do wysp brytyjskie!) 

Dowodzi fo, że odległy Afl.m iyk ic-sl 

kontrolowany również przez mary­
narkę niemiecką i  coraa trud a i ej 

| jest hrylyjeaykom  przeprowadzać ! 

; karawany swoich okrętów skryfym i 1

drogami do portów na wyspaeb.
Jeszcze jeiien fakt wymaga uwa­

g i: Gdy w końca, sierpnia wielka 
karawana angielska została zaatako­
wana w drodze s  Anglii do Gibral­
taru u wybrzeży portugalskich, to n- 
fraciłe 75 proc. swego składu. To sa­
mo można stwierdzić i w stosunku 
do wyśledzonej w połow ie sierpnia 
jeszcze więttszej karawanie na pół­
nocnym Atlantyku. Z dzisiejszego
!to«nunikahi widać, że prawie iO® 
proc. zaatakowanej karawany zosta­
ło zatopione, uratowało się jrdynte 
12 statków i jeden nieduży parowiec. 
Wszystkie te karawany były siłnie

22 n e r w c i s  2 1  wriei^la
B E R L IN , 25 września (PD j. Od 

22 czerwca do 21 września i 911 r., 

jak się dowiaduje DNB ze źródeł 

miarodajnych, niemieckie lotnictwo 

zestrzeliło w  wałkach ^w ie trzn ych

i w  dzień przez m yśliwćw i  artylerię

przeciwlotniczą. Jak również nocą 

przez nocne samoloty myśliwskie i

artylerię przecwilofniezą 1230 samo
lotów  brytyjskich,

Niemiecka marynarka wojeoaa 
jeszcze do tego zestrzeliła i  l i i  ra a 
szyny. W  ten sposób mają Brytyjczy 
ey  w  awojćj Non-sfop-ofensywie do 
zaksięgowania stratę dokładnie 149Ó 
maszyn nnd Kanałem, w  terenach 
obsadzonych i  nad Rzeszą, n!e włą­
czając Morza Śródziemnego i  A fryki!

ochraniane przez jednostki b ryty j­
skiej floty wojennej. Należy stwier­

dzić, że brytyjską taktyką obronną 
nie prześcignęła niemieckiej taktyki 
ataku. W alka przeciwko brytpjskic 
mu ubezpieczeniu komunikacji mor 
slitej jest prowadzona bez przerwy 
w  takich rozmiarach, które przy go 
tują Brytyjczykom jak najwięcej 
trosk.

B E R L I N  ( P D ) .  N ie m ie c k a  
m a ry n a rk a  w o je n n a  o s ią g n ę ła  
p o w c c t - e n ie  w  u b ie g ły m  t y  g o d  
nłu. w  w a lk a c h  n a  A t la n ty k u .  
A t a k  n a  w ie lk ą  k a ra w a n ą  sta t 
k ó w  n a  w o d a c ł i  I s la n d i i  z o s ta ł 
z a k o ń c z o n y  za to p ie n ie m  28 
s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  o  p o je m  
n o śc i o g ó ln e j 164.000 T R B .  
Ł o d z i e  p o d w o d n e  z a t o p i ły  na 
p ó łn o c y  A t la n t y k u  d a ls ze  6 
s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  o p o je m  
noSci 27.000 T R B .  S c ig a c ze  za 
t o p i ł y  u  b r z e g ó w  A n g l i i  b e z  
ż a d n y c h  s tr a t  z e  s w e j s t r o n y  
4  s ta tk i h a n d lo w e  o  p o je m n e s  
c i 2.5.000 T R B .  N ie m ie c k ie  
s i ł v  p o w ie t r z n e  z n is z c z y ły  
34.300 T R B .

B r y t y j c z y c y  s tra c ili w  c za s ie  
t e g o  je d n e g o  t y g o d n ia  to n a ż  
h a n d lo w y  w  w y s o k o ś c i  250,300

pancernych wyższych dow ódców  

wojskowy cli i inżynierów, budują­
cych wielkie wojenne jednostki moc 

sk'o.

Tirtaj znajdowała się również ba 
aa zimowa flo ty  wojennej, stąd szły 
ma stracenie pod port Artura i Cu­
szimę eskadry flo ty  bałtyckiej, tutaj, 
wreszcie budowano na gwałt po kię 
sce 1905 rciau nową flotę wojenną. 
Tu łaj równreż rozpoczęło się wrze 
nie rewolucyjne, a marynarze krą 
■żoavr.a'ków pierwsi wywiesili czerwo 
mą sowiecką chorągiew rewolucji l 
iponiogn bolszewikom do zwycięże­
nia rządu Kierońskiego, zasypując 
pałac zimowy gradem pocisków z 
krążownika „Aurora". W  pierw­
szych latach po wojnie w  okresie 
walk  na wewnętrznych frontach, 

■Kironsrtadt przedstawia obraz niesly 
•chan ego zniszcizenla. Doki okrętowe 
otoną pustką i pajęczyny spowijają 
w ielk ie hale maszynowe. Najlep­
szym dowodem tego jest spis ludno 

iści w  roku 1921, według którego 
m iasto licay już tylko 23,791 mieś* 
ikaóców, czyli jedną trzecią stanu li­
czebnego z czasów wojny śwnto- 

(wej.
Stworzenie w ielkiego okręgu prze 

myślowego leningradahiego zmusiło 
Łaiszewilcó.w do smJa.ny postawy wo 
bcc samiorającego Kronsztad tu,

Nalyelwn-ast d an o  mu zastrzyk w  
(postaci o d b u d o w y  warsztatów okrę 
iło w y c h . W  sp osó b  znany jedynie w 

•Koisji sowieckiej masowo zegnano 
•w sayskkich roboto i k ó w f ’’ eh owe ów 
i  kazano stawać przy maszynach. 
Sprowadzono i d  fachowców z za.- 

| granicy, jak r ó w n ie ż  Iniynśerów-spc 

cjaflstów budowy o k rę tó w .

W e d łu g  sp isu  z  noku 1939 K ro n -  

sztiadtt l ic z y ł  ju ż  87.909 mieszkań­
c ó w , w  p ie rw s zy m  re ę d z ie  r o b o tn i 

' k ó w  i Ich r o d z in y . D la  ich  r z e k o m e j 

! 'W ygod y  zb u d o w a n o  o g rom n e  b lo k i 

d o m ó w , yvyg tą d ł ją c y ch  ja k  k o s za ry  

i n ie  b a rd z o  s:ę od  k o s z a ró w  r ó ż n ą  

i ee, Fogśębśo,no n źw n ie ż  i z a o o a t r z o  

n o  w od 'pow ied in :e u rzą d zen ia  prze 
c iw lo tn ic z e  w yk u tą  w  granitowych



S A B A  P A S Z K IE W IC Z
■n dca  C o lleg ium  b. C esa rsk ie ] Izby S k a rb o w e ] I em ery t  W ile ń sk ie ]  

Izby S k a rb o w a ]
Opatrzony św. Sakramentami zasną} w  panu dnia 6-go 

września 1941 roku przeżywszy lat 86 i został pochowany na 
cmentarza prawosławnym.

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego Duszy w 20-ty 
dzień zgonu odbędzie się w  niedzielę dn. 28.IX o godz. 12-ej 

Piatnickiel cerkwi Didźioji g. ^Wielka} S tro sk a n e  Cćrk l.

mm i i i  M i i  t i i f o
p r z e z  P .  K o m i s a r z a  O k r ę g u  W i l n o

W  dniu wczorajszym Pan Ko m i. 
darz Okręgu W ilno wraz z szefem 
Sztabu przeprowadził inspekcję 
agend samorządu miejskiego.

Podczas bytności Pana Komisarza 
w Magistracie zostali przedstawieni 
M « wiceburmistrze i naczelnicy po­
szczególnych wydziałów.

Pan Komisarz wygłosił do zebra­
nych krótkie przemówienie, w  któ­
rym podkreślił zadania samorządu

w chwila obecnej. Zadania te w 
pierwszym rzędzie muszą zmierzać 
w  kierunku współpracy z władzami 
niemieckimi w  dziedzin1 e zachowa­
nia w  mieście porządku i zapewnie­
nia, by każdy miał pracę i chleb.

Po zlustrowaniu straży ogniowej 
żegnany przez władze m iejskie na 
czele z p. Burmistrzem, Pan Kom i­
sarz Okręgu W ilno odjechał do swe­
go urzędu, (t).

-ooo-

I » w j f  © k r a s  p r a c y  
w  fabryce tytoniowej
pa zb&rach surmia miejscowego

Wileńska fabryka tytoniowa za­
warła z rolnikami umowy na hodo­
wlę tytonia. Rolnicy na podstawie 

tych umów zobowiązali się dostar­
czyć 400 ton miejisowego tytoniu. O- 
becnie, po nadejściu okresu zb orów, 
już rozpoczęto dostawę tytoniu do 
fabryki, która w związku z tym roz­
poczęła nowy okres pracy. Surowiec 
tytoniowy dowożą również gospoda­
rne, którzy nie zawierali umów i nie 
otrzymali wartościowych nasion ty­

toniu. Naturalnie, taki tytoń jest o 
wiele gorszej jakości. Naogół jakość 
tytoniu m iejscowego jest dość wyso­
ka. W  fabryce zostanie om poddany 
fermentacji w  specjalnym oddz:ale 

fermentacyjnym, którego urządzenie 
jest obecnie wykończane.

Dyjekcja fabryki tytoniowej ce­
lem polepszenia warunków pracy 
dla swych robotników wybudowała 
dla nieb hygieniczną umywalnię z 
natryskami.

-ooo-

8-pdzinny dzień oracy obowiązuje
Zdarza Hę często, że w wielu 

przedsiębiorstwach kierownicy sa­

mowolnie przedłużają dzień pracy, 

fab też polecają wykonywać po za 

ramami obowiązującego dnia pracy 
pewne roboty nadprogramowe.

Podług obowiązujących przepi­
sów praca we wszystkich zakładach 
I przedsiębiorstwach winna trwać

pełne 8 godzin. Przedłużenie dnia 
pracy może nastąpić ra zgodą In­
spektora pracy w  następujących w y ­

padkach: pracy na cele wojenne, 
pracy w  przedsiębiorstwach użytecz­
ności publicznej, jak elektrownia, 
poczta, telefony wodociągi itp. oraz 
w wypadkach, gdy przerwa w  pracy 
grozi zakłóceniem przebiegu produk­
cji lub zniszczeniem towaru, (sj

-O O O -

I  l i l i i  li
O b o w i ą z e k  p r z e p r o w a d z a n i a  n a p r a w y  d r ó g

Powiatowy wydział budowlany 
przystąpił obecnie do bieżących re­
montów mostów. Roboty te natrafia­
ły na wiele przeszkód w  postaci trud 
Bości transportowych. Obecnie za­
gadnienie to rozwiązano prze* orga­
nizację dostaw materiałów budowla­
nych końmi. Roboty remontowe są w 

pełnym toku. Poza fym  w szeregu 
miejscowości rozpoczęto odnawia­
nie nawierzchni jezdne na drogach.

Powstał projekt wprowadzenia o- 
bowiąziku dokonywania naprawy 
dróg. Obowiązek ten mają wykony­
wać rolnicy, przy czym każdy z nich 
dostanie do reperacji odcinek drogi, 

wielkość którego będzie zależeć od 
obszaru posiadanego gruntu. W y ­
dział budowlany samorządu powia­
towego będzie przeprowadzał kon­
trolę należytego wykonywania robót 
przez zobowiązanych, (s) 
lOO-----------.

a,S za b e s g o i«M mUmśmą
lutSnnść aryjską

s g » & l k u B a s c j l a

M m  ziupełnego izolowania żydów 

od ludności aryjskiej wciąż n;e brak

w  mieście upartych ,,szabesgojów“ . 

Tym  bowiem pogardliwym mianem 

nazywają żydzi swych przyjaciół, 

nawet takich, którzy im przemycają 

przysmaki do ghetta.
Jaik nas informują, niedawno 

otwarte na terenie ghetta biuro pra. 
cy jest oblężone przez żądnych pra­
cy żydów. Dziwna u narodu wybra­
nego skłonność do pracy tłumaczy 
się tym, że skierowanie do robót 
Jest jednocześnie okazją do upra­
wiania spekulacji. Idąc i wracając 
t  roboty można wszak przeprowa­
dzić wiele transakcyj, kupić coś 
U  szabesgoja, a  później z wielkim 
zyskiem odsprzedać majętnym ziom

kom. Zwłaszcza, gdy takich ssabes- 
gojów  nie brakuje.

Wszelka spekulacja zasługuje na 
ostre potępienie, jednak spekulacja 
z żydami jest chyba najwstrętniej­

szym obiawem tego wykroczenia. 
Szabesgoje, przemycający towar do 
ghetta, okradają ludność aryjską 
t w znaczinym stopniu przyczyniają 
się do śrubowania cen na rynkach, 

Z czasem szabesgoje ośmielają się 
coraz bardziej i coraz większe ilości 
artykułów spożywczych wędruje do 
ghetta w  połach ,,praco witych" ro­
botników żydowskich.

Szabesgoje winni jednak parnię- 
tać, że działalność ich spotka się > 
należytą oceną. Za kombinacje han­
dlowe z żydami grożą surowe kary.

Wincuk pracui
—  O Wincuk, c o i ty, jak  kalika- 

tura jaka, noga ciągnisz, a w o i  rę 
ka masz obwinięta, musi pracuiisz 

dzie ci co?

— W iadomie, Banedyś, eo pracu­
ją i. Łeb wiedział, choć ręka i  noga 
mam trochi wderzone, dlatego robo 

ta posiadam zawszysllkiim letka i wa 
sola, ie  1 nie abacza, kiedy fajrant 
bytwa zaskoazy. !

—  Jakże ty, Wincuk, co ©baczysz, 

k iedy oka na czysto masz zapuch- 
szy?

—  W o, Banedyś, w  tym cała ułra 
pienia, co u nas za piękne oczy więk 
sza płata, a ja  uważasz miałam zda 
rżenia 1 czuć jedinej nie byłem w y­
kluwszy , dyk musi dlatego mniiej 
pobieram ci oo? Ali wiesz, Banedyś, 
przódy to m y sabaozki kużdy raz 
byli brali, a teraz nie 1 dłość,

—  W o  facecja mówisz, znaazy 
swoja sabaka, ta z biało mami.szko 
1 bez ogoina, po robotach ciągałasz? 
•Oj, Wineulc, cości u ciebie rozium na. 
rozum zachodzi i ci nic klepki w  
głow ie splątali sia, jak ten nu/wił,

— Nie, Banedyś, to ty nie pod ta 
melodia gadasz. Przy czym tu moja 
L ig  antka i to z biało maniszko 

wawi.eszalasz *awszystkim, nie po j­
mują.

—  Nu obmylkowie, Wincuk, ob 
•myłkowie, ali wo lepiej powiedz, 
•jak tobie robota idzi?

—  A, Banedyś, bardzo św;etnie, 
jak ten mówił, bo wo którego to 
dnia majstar zagaba mnie i mówi:

  O jak odkroiitasz, W incuk, oi

n i w  szyrzyń za wuńsko?

—  N :e panie majstar w  szyrzyń 
®a wszystkim akuratnie.

 Dyk wychodzi, co w  dtużyń za

S7.yTO.ko.
—  A  to już druga rzecz,

—  A  wirakla musi nigdzie an!i ale 

przytulisz?
— N ie miałam w życzeniu próbo 

wać.
—  Znaczy Eiwńgz sia, Wincuk, 

<lyk kiepsko braci© kończysz, nrarJty 

gujsia 1 na robota lepsza m iej ba­
czenia, anaczy krótko powiedziaw­

szy poprawsia.

—  Dyk z tw o je  praco zawazystk:m 
drenie, W l^iuk,

—  Nie bierz do głowy, Banedyś, 
jaz i poprawiłam sia, bo wo, później 
•szo poro pochwała w  takie słowy 

dostałam,

— Nu o Whiicuk, już *am siebie 
przeszła sz, mało swojej, dyik i dru­
gich robota, wedle inszej ryski po- 
piłowałasz. Tyllko dalej m iej taka 

starania, a pewnie co prędko i  urlop 
otrzymasz, to ja, sam majstar spra 
wiedHwie tobie mówią, wot jak.

Nie Wincuk.

iowe zarzffeenie
w  s p r a w i e  o p ł a t  

p o d a t k ó w

Jak się dowiadujem y, wkrótce 
ma się ukazać nowe zarządzenie 
władiz o sposobie i termiinaoh opłat 
podatków od przedsiębiorstw i za 
lokale mieszkalne.

Nowe zarządzenie w  stosun/ku do 
nieoplatnych podatników przewidu. 

je  b. surowe sankcje do kary w ię­

ź n i a  Włącznie. (i).

Tygodniowe 
zjazdy wójtów
Zjazdy w ójtów  pow. wileńskiego 

obecnie będą się odbywały co ty­

dzień. W ójtow ie będą składali spra­
wozdania z przebiegu robót rolnych 

na terenie swych gmin, a wojskowy 
kierownik gospodarczy będzie ten 

udzielał dyspozycyj i  wskazówek. 
Zjazdy te zapewnią dokładne wyko­
nanie zarządzeń władz, oraz przy­
czynią «śę w  wysokim stopniu do n- 
sprawnicnia aparatu administracyj­
nego. (aj

Wirndi
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S O B O T A  

Koźmy i Damiana

— UPORZĄDKOW ANIE GRO­
BÓW POLEGŁYCH. Na terenie 
pow. wileńskiego zostały już do­
prowadzone do porządku wszyst­
k ie groby poległych iołnlierzy. 
Groby te otoczono ogrodzeniami 
i zaopatrzono w  krzyże. Opiekę 
nad grobami zlecono wójtom  po­
szczególnych gmin. (s).

—  USUNIĘCIE PORZUCONEGO 

TABOtRU. Bezładnie cofająca się 
czerwona armia pozostawiła na 
drogach w iele zniszczonego taboru 
samochodowego, czołgów oraz in ­
nych maszyn. Obecnie złom  ten, 
utrudniający normalny rnch, zo ­
stał sprzątnięty & zw ieziony na 
puinkly izibiórkowe, ( s ) .

—  OBOWIĄZUJE W YW IE SZA­

NIE CENNIKÓW . W  myśl odnoś­
nych zarządzeń w  sklepach, barach 

i restauracjach winny być wyw ie­
szone na widocznym miejscu cen- 
imtki z wykazem poftraw, lub towa­
rów  oraz z oznaczeniem cen. Za­
rządzenie to dotyczy również szew­
ców i fr y z je r ó w , którzy winn: wy­
wiesić wykaz żądanego wynagro­
dzenia przynajmniej za główne 
czynności.

—  REMONT CZERWONODWOR- 
SKIEGO BROWARU, Browar czer­
wono dworski bolszewicy pozostawi- 

WS5S8BH3-SS2S®

1*. w  niesłychanie zaniedbanym sta­
nie, wobec czego konieczne jest 
przeprowadzenie jeszcze przed z :mą 
gruntownego remontu tego zakładu. 
Jednocześnie zostaną unowocześnio­
ne urządzenia d e  fabrykacji piwa, 
oraz odnowione nreszkania robot­
ników i administracji. Remont roz­
pocznie się po zakończeniu remon­
tu browa.ru „Szopen". Obecnie w  
czerwonod\vorsk;m hrowarze napra­

wia się okna i dach.

—  ZASIĘG POCZTY WZRASTA. 
W  najbliższym czasie przewiduje 
się dalsze rozszerzenie sieci poczto 
wej przdz otwarcie nowych urzę­
dów oraz wprowadzenie obrotu 
przesyłek, przekazów pienliężnyeh 
•i lisitów poleconych. Nie jest wyklu­
czone, źe operacje pocztowe będą 
również przeprowadzane z miejsco­
wościami, położonym i po za obrę­
bem Generalnego Komisariatu.

—  SKUP NASION O W O ęóW . 
„LleŁukis" przystąpił do skupowa­
nia nasion jabłek w  ilości nieogra­
niczonej. W  pierwszym rzędzie są 
kupowane ziarnka jabłuszek ra j­
skich, wartośc;owyoh odmian jabłek 
oraz dzikich grusz i jabłoni. Ziarn­
ka winny być posortowane podług 
gatunków. Do zbierania nasion 
owoców w  p!arwszym rzędzie są 
obowiązane wytwórnie przetworów 
owocowych.

— DEZYNFEKCJA H OTELI 
I  ŁAŹNI. Ponieważ w  wielu hote­
lach były  rozmaite insekty, jako po. 
zostałość po publiczności sowiec­

kiej, więc zarządzono w  nich p rz*. 
prowadzenie odpowiedniej dezyo* 
fekcji Siarkowej, której już dokona* 
no. Dokładnie wydezynfekowaue a«w 
stały również łaźnie.

—  BIAŁORUSKO - RO SYJSKI* 
GIMNAZJUM w W iln ie ogłasza, ż*  
zapisy białoruskich kandydatów de 
wszystkich klas -(I—V II) rozpocz*. 
ły  się.

Rejestracja odbywa się w loka l*  
białoruskiego Komitetu (Gedymł. 

no 4) codziennie od  10 do 13 i o *  
15 do 17. • Początek egzaminów! 
1 października, początek za ją ł 
4 października, DYREKCJA.

Nr 10S4,

0 udostępnienia 
ludności zmermla 

§ r z y M w

Zdarzają sńę wypadki niedopus*i 
czania przez gajowych ludnośoĄ 
udającej się do lasu na grzybohre. 
nie.

Należy się spodziewać, źe m  
wizgiedu na wysokie ceny, panując* 
na rynku wileńskim, jak  •• na fm, 
te  zbieranie grzybów zasadniczo oŁ. 
komu nie szkodzi —  zostanie prze* 
zarząd lasów wydane zarządzeni*^ 
umożliwiające ludności zbierana* 
grzybów i uzupełnienie swych za . 
pasów iywnośHowych. (i),

®  ¥  l h  % Y
Bezimiennie na b. w ięźniów poffc 

tycznych Polaków —  13 .rb. Nr 4*,

msL
K S n o  „ C A S I N ® * * ,  D id ź io ji (W ie lk a )  47.

Wielki film kryminalny!

H A L L O I  R A D ł ®  P O L I C Y J N E  D O N O S I . . .
Nadprogram: Osta n ie wóac*irr,o£ci z frontu .

W atk i nod Taline  n i L en ingradem ,
Początek seans, o &. 15.30, 1*7.‘ 0 i 19.20. Kasy czynne od g. 14.80

K i n o  „ M U Z A 1* N a u g ardu ko (N o w o g r ó d z k a )  8

Rewei8cvi>-y film kryminalny! Pierwszy raz w Wilnie!

„F a łs z e rz e  p ie n ię d zy"
W rolach gł.: Kirsten Merberg, Rud. Fernau, H. Brix.

P o c z ą te k  sean sów : g o d z .  15, 17 i 19.15.

KUjtO „  A U S Z R A “  Py lim o  (Z a w a ln a ) N r  54
W span.
film W  t o r w M l i  f i i e s n s e c

W  roli głównej W i li Birgel.
Nadprogram: W ypudKi po ił tyczne osta tn ie ] do by .

Przegląd między narodowy.
Początek seansów o godz, 17 i 19.

O tw arc ie  sezon u  k o n ce rto w ego  w  n ied z ie lę  28 b. m. o  g. 17

I -S Z Y  k o h C E R T  S Y M F O N I C Z N Y
z udział* połączonej orkiestry Filharmonii 1 Rezgłośni wileńskiej. 
Dyryguje komp. 8 Śzimkus. W  programie: Beethoven, Czturlionis, 
W eber, Wagner, Brahms, Sibclius. Bilety w  cenie od 0 50 do 6,—  
Rb. sprzedawane są w  kasie Filcharmonii w  godz. 10—13 i 17— 10

„G B fcM AłrłSTH t-SNSTiTU T-, ni. Didźioji (Wielka) 2/1
S p rach en leh ran *ta lt . —  Z ak ład  nauki |ę :yh fiw  obcych: 

K o n ces jo n o w an e  kursy  ięzyk a  n iem ieck iego .
Osobbe grupy m ło dz ie żo w e .

W y  kiedy i biuro: od godz. 8-ej rano do godz- *-ei wiecz.

Flitta Stenotypistin
welche d ie  d eu tsch e  Sprache ta Wort und Schrift 
beherrscht, fiir deutsche Dienststelle sofort gesucht. 
Meldutigen beim: Gebietskommissar der Stałd W il­
na. Abteilung: Beauitragter iilr die BeiufsverbSnde.

B e g łi maszynistka
władająca niemieckim w słowie i piśmie poszuki­
wana natychmiast do pracy w niemieckim urzędzie. 
Zgłoszenia do Okręgowego Komisarza m. Wilna, 
Wydział Związków Zawodowych.

BwW) Pnwit
Kosmcus Radio

Cm . D agysj Wilno, Gedimino, 
(d . Mickiewicza) C. Kupi maszy­
nę do pisania, odbiorniki radio­
wo, ra'd i osprzęt, elektryczno 
przyrządy pomiarowe i materia­
ły in&talacyue. 780

K u p iiig  zn aczk i
pocztowe Ditwy, Rosji I inno. 
Zwierzyniec, Treniotos (Stara) 

8S— 3, od godz. 15-ej.

M arla L a k n e row a
prsyjmuje od 9 rano do 7 

J. .hisinskio (Jasiósklogd) 7 -

W . S m la ło w sk a
Ftlie i g- (Zam kowa) 26—*

i 1
S^o sprzedania głęboki wózek 
■J dzipetohy w  doirym  st*nie. 
Czlurfionio (d. Zakretowa) 6 - ^  
godz. 1Y— 1Ś. 1081

i^ró llk i szynszyle rasów® sprze- 
■ *  dam. Niedziela 28 b.m. godz. 

Konarskio (Konarskiegp)e—14.
9—2-i 1092

B/npię maszynę do szycia. —  
Zgłoszenia do adm* .Gońca* 

a ,StanTślawa\ <5#4'dl

a^npię znaczki poczto w® do ko- 
lekcji J. Jasiusbio C jasifi- 

skiego) 18—S -wejści® z Pakai- 
nós ('Podgórn e !) naprzeciwko 
,8zooena' od godz. 15 do 16lł

Kupię płytkę elektryczną lub  
mbrvk- Z^a szaó  się: Uubar- 

to (GrocUka) l l a —8 Zwierzyniec 
1089od godz, U — 17.

■-fołnlerz damski sknnksowy i 
' karakułowy męski do sprze­
dania. Oglądać tylko vr godz. 
15 —  16. Kiajpedos (d. żeligow- 
skiego^B—41. 1017

S^npię białą harmonię koncer- 
v ' tową. Zgłoszenia: Bonilrałrd  
(Bonifraterska) 2—4 10C8

Słupię zimowy płaszczyk dla 
rocznego dziecka ; zgłoszenia 

z płaszczykiem do okieuka ogło ­
szeń. — g

IJkazyjnl® sprzedam dywan —  
^  4 mtr dłng. i 3 nitr szerok. 
Vyttn!o fd. Archanielska) 83—10
godz. 15— 18, 1077

Sprzedam jesionkę damską, su­
knie, siróry dzików, porcela­

nę. TilŁo (M ostowa) 19— 1. 1088

^ p rz ed a ję  goniometr, statyw, 
**  roletkę dwadzlestometrową 
stalową, aparat fotograficzny 
lftX?4 * wagi stalowe. SLavano­
rią  (d. Legionowa) 48, Piechoc­
ki Józef. 1085

Cprzedam  pianino So>»merfeld 
^  względnie zamienię na futro 
Zgłoszenia: D zuką (Szkapiem u) 
35— 27. — g

Kficbrą laborintkę i retuszerkę 
natychmiast przyjmę do pra­

cy w zakładzie fotograficznym. 
Didźioji 8—5 yis a y is  poczty.

Nauczycielka gimnazjalna, po­
lonistka, znająca francuski 

f niemiecki, wyjedzie do mają­
tku pod Wilnem za utrzvrva:<io. 
Didźioji (W ie lka ) *0-^/7 od 12 
— 1 1080

sgotrzebny ekonom lub ogrod- 
* nik do pomocy w  większym  
gospodarstwie. Zgłosz.: Vysk.
Valaiioziaus (d . Piaskowa) 1— 3, 
od godz, •— 19* 1071

i  Ł s a a a a a  j

Dr.med. Eugeniusz iszo ra
Specjalność: choroby dzieci. 
W znowił pzz?jęcie chorych 

w godz. 4—5 po poł. 
Gedimino fd. Mickfew.) 22a—

-Dr. Zygmunt Kudrew łec
Spec.: weneryczne, skórne, 

syfilis i moczopłciowe, 
Wjlnol Pilies (Zamkowa) 15. 

Przyjmuje: ©d 1— 11 i od 15—? !

Dr. med.
Gustaw Marhl^wtsz

Choroby skórne i menerycan* 
Geaimino (d. Mickiewteza) 1—4 

Pizyjm oje od 13 do 20,

L O K A L ® 1
fflarmo wynajmę pokój dla

motnei kobiety, średn eg® 
wiekn, lubiącej spokój. Najchęl* 
niej 'dla krawcowej w Zi.mnii 
za dogląd mieszkania u s:\moV 
nego. Oferty do admin. nGcńea* 
pod , Krawcowa*. 4 9®

rnbii dam tema, kto wsks* 
8 W W  że 3-pokojowe względni# 

3-pokojowo małe m ieszkano »  
wygodami w śródmieściu Zgło­
szenia w  administracji .Gońea* 
do okienka ogłoszeń- — g

«»IU H O  PO DA Ń (tłumaczeń) d# 
władz w  językach: nil?n i « -  

kim i litewskim. V ijn aus (W i ­
leńska) 25—5, -we ście z fro i tau.

721

O otrzebna doświadczona słu- 
źąca do dwojga dzieoi i do 

gospodarstwa: Dominikoną (Do­
minikańska) 8—2, 1093

R e rm a n ls t lk -In s U tu i ' Didźioji
, (W ie lka ) 2—1. Język uiem e-
®kl —  sźybko, fachowo, 
town<e, najtaniej.

grun-

Miemiecki metodą naturalną 
(Berlitz), pojedyńczo i gru ­

powo. Zarzecze 16, dr. Puciata 
godz. 17— 18 1035

Zo f ji  Dąbrowska, wieloletnia 
pro^sorka Konserwatorium  

ndzieir ieacyi gry  fortepiano­
wej. Solfeż i przedmioty teore­
tyczne na mfejscu. Dainavos g. 
(Piekiałi-.o) 7 -2 . 1944

Matryniftaialiig
Kawaler lat 31 pozna inteligen­

tną i przystojną niewiastę. 
Cel tylko matrymonialny Powa­
żne oferty do .Gońca* dla „A. 
K.“ 1091

ęjjłdow a lat 41 posn# w  celu 
w  matrymonialnym Intejigeut- 
uego pann, posiada własny dom 
i Umeblowane mioszkanie. po- 
waźue oferty z fotogrofją d-> 
adm. ,Gońoa pod M  100. 1C87

Tapoznam  urodziwą Wiiniankę, 
cel matrymonialny — poważ­

ny. Zgłoszenia z fotografją. O- 
ferty do adm. ,Gońca“ pod .Es- 
t«ta* 1079

f^n ia  25 IX  41 r. zoataiy .*?go- 
bione dokumenty: pasz jort

litewski i inne Stanisławy Dy* 
d«ińskiej koło lub na rynku Bo- 
Saczkowyra Uczciwego znaluzof 
uprafl .am o zwrot ood adresom, 
ul. Kaur.o (d. K ijowska) 43. 
II poliklinika. 107t

O odan ia  i tłumaczenia do właAs 
■ w  ięz. niemieckim i litew*- 
skim. OdminitI (d . Garb ars 
1— 26, róg d. Mickiew icz i 60T

pos?.nkuię dzierżawy fo lw ark*  
lub mniejszego gospodarstw* 

chętniej w  pobliżu Wilna, oos #- 
daro I iw en tT z  żywy i martwy* 
Oferty kierować do'” a den. .Goń­
ca dla .R  R." 1054

ę j^ irsz ta t  ślusarski W . Kork®.
cia sostał przeniesiony a 

zaułka Dom iiik^n ej vDotrinikBft- 
skiego) ca ul. V iln ;aus (W ileń ­
ską) 6. —■*

7 gubiono portfel z pien:ędzml 
i dokumentami Wilczyński eg# 

Michała. Znalazcę unrasia gią •  
zwrot za wynagrodzeniem noń 
adresem: Anszros Vartu (Ostro, 
bramaka) 29-16- lóto

7 gubiony dowód osohisty so- 
* *  wiecki Ł u  66 601 i p-%1- 
ski na nnz Ja^iełowicza Wiktora  
proszę zwrócić za w ynagrod:#- 
uiem: Cźiur ionio (ZaKroio^a 11 
— 10

Zgubione dolmentv nn n s Ja­
niny Staukiewiczowei 

zwrócić za wynagrodzeniem Da 
riaus ir Gireno (Żwltki i W iga  
ry ) 4/2— 17 — tę

Zgubiony dow ói osob ety IHew 
sui w okolicy Hal na nas. 

Pieszko Rozal i proszę odn 
za wynagrodzeniem. Sfc- Bator© 
p lent as (Batorego tra<t) 5/5—  T


